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GŁOS POLSKI 


wl DODATEK ILUSTROWANY immi 


Na stopniach teatru Łazienkowskiego. 


Zekończenie roku szkolnego, 
i przypadające wakacje zaznacza- 
ją się z jednej strony wyruszan.em 
młodzeży na wakacyjny pobyt na 
wsi, z drugiej — przybywaniem 


skich do stolicy, ceim zwiedze- 
nia jej pamiątek » zwązania przy- 
szłych cbywateli i obywatelek pro 
wincii ściślejszyjmi węzłami z ży- 
cem Warszawy. 


zbicrowych wycieczek uczniow- Wycieczki te mają pozatem 


charakter nagrody za plną naukę 
dziatwy, uwieńczoną pomyślnym 
wynikiem końcowych egzaminów, 
Taką właśnie grupę uroczych w:l- 
n.anek, uczenic państwiowego gim- 


nazyum żeńsk eio im, ks'ęcia Ada- 
ma Czartoryskiego w Wilnie — na 
stepniach amfiteatru łaz'enkow- 
skiego, wycbraża powyższa ilustra 
cja. 
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Okrętem pod biegunem. Piękność amerykańska 


ry = i. zzz PE" 


Okręt na morzu podbieganowe=m może być starty na proch,jeśli 
się dostanie między dwie góry lodowe. 


otrzymała I-szą nagrodę na amerykańskim 
konkursie pięHności. 


Występy kaba- 
retowe w „Lu- 


nie”. 

W kinotea- 
trze „LĽuna” 
oprócz wy- 
świetlania o- 
brazu mają 
miejsce i po- 
pisy kabare- 
towe, 


Okręt całą siłą pary uchodzący przed ńrożącem mu niebe- 
zpisczeństwem rozbicia. 


Amelja Cielecka 


zbiera co- 

dziennie ó- 
klaski za swe 
pieśni nastro- 
jowe i senty: 

mentalne. 


Bawi pub- 
liczność swy- 
mi numerami 
humorystycz- 

nymi, 


W ciągu maja i czerwca góry lodowe odrywają się od lądów 
podbiegunowych i Hrążąc po oceanie, zapędzane — bywaią 
* przez fale w pobliże najbardziej wysuniętych brzegów. M. Dobrowolski 
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Na plaży wiślanej w Warszawie, 


W upalne dni lipcowe. 


Oddział męski plaży i kąpieli miejskich, 


Z pośród nielicznych zakładów kąpielowych na Wiśle, może naj- 
większą frekwencją, ze względu na przystępność biletów wejścia, cieszy 
się zakład kąpielowy miejski, popularnie zwany „plażą miejską” po le- 
wej stronie mostu Poniatowskiego. tuż obok nawowybudowanej przy- 
stani Jacht-klubu Polski Plaźa miejska, w pogodne dni słoneczne, 
zwłaszcza zaś: w sobotę i niedzielę roi się poprostu od zwolenników 
słońca, i kąpieli wiślanych. 


Słęsknieni plaży warszawiacy w „ogonku“ przed kasą 


Za 25 groszy (bilet normalny) ew. 15 groszy (ulgowy dla młodzie - 
ży uczącej się) plus 5 groszy za ręcznik, a więc stosunkowo niewiel- 
kim kosztem,każdy obywatel stolicy ma prawo do szatki na ubra- 
nie, nieograniczonego czasu plażowania i kąpieli w t. zw. koszu wysta- 
wionym na krypach na Wiśle w pobliżu zakładu. Sama plaża w roku 
bieżącym została „podreparowaną” i z chwilą obniżenia się poziomu 
Wisły, będzie się przedstawiała bez zarzutu. 


Pani i jej pies. 


— A może i mnie pan stotogratuj=?—rzekla. 
Fotouruł spojrzał „u dańię, uśmiechnął się 

ustawił aparat — — i gotowe, s 
Pani została zdjęta. 


Psów na plaże sprowadzać nie wolno: „Czif* 
przecież sam przybiegł za swą panią, która go 
nie sprowadziła. Przybiegł, siadł obok niej i ra- 
zem z nią dał się zdjąć, Dobre, miłe psisko,,. 
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Wyścig pływacki Wilanów Warszawa 


Nieustraszone pływaczki (od prawej): p. Tratowa (Polonia) 
znana rekordzistka, przybyła w wyścig. Warszawa— Wilanów jako 
dziewiętnasta, zostawiając za sobą 22 mężczyzn i osiągając czas 
l godz. 2 min. 25 sek, p-na MarkKusteldówna z A. Z. S., [zdo- 
bywczyni 29-go miejsca (w 1 godz. 5 min 55 sek.) i p-na Elźbie- 

ta Gorczyńska, niestowarzyszona, która przybyła jako 30-ta. 


P. Michalak Eugenjusz i Napieracz Il-gi, obaj z Sokoła Warsza- 

wa I, po zwycięstwie w wyścigu cyclo-pedestre (kolarskim biegu 

na przełaj) zorganizowanym przez koło sport. 21 p. p w Cytadeli 
warszawskiej 


Lekko-atletyczne mistrzostwa 
Anglii. 


Dr. Peltzer (Niemcy) i Lowe (Anglja) po biegu 
W mistrzostwach lekkoatletycznych  Angiji =s 
Niemcy odnieśli wielki sukces nąd anglikami. Po 
biegu na pół mili ang., który wygrał dr. Peltzer 
w czasie 1.51:5 — Lowe- gratuluje zwycięskiemu | 
niemcowi. 


Bieg ni 


Bieg sensi 
który niesp 
kpt. Dobro 
gie miejsce 
Slapnicar, słynny długodystanso- i 
wiec jugosłowiański, przebiegają- 
cy 10,000 m. ,w czasie 54:26.4 
sekund. 
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Ze światowego szampionatu Z międzynarodowych robotni- Zawody Jugosławja- 
czych zawodów lekKoatletycz- Polska 


tennisowego w Wimbledon mych w. Warszawie. 


P. Ołdak (A. Z S.) 


portowy uścisk dłoni po rozegranym meczu najlepszy średniodystansowiec pol- 
b f P. Zemin Dżindżu (Estonja) wy- ski, pobił na meczu Jugosławja — 

Znana tennisistka angielska, p. Goldiree po nikiem 26,69 mtr. w rzucie dy- Polska w biegu na 800 m re- 
granej grze 6:2, 4:6, 6:2 ściska serdecznie dłoń skiem osiągnęła robotniczy rekord kord uzyskując czas 1 m. 58,6 
p. de Alvares, szampionki Hiszpanii. światowy, sek. i zwyciężając Jaworskiego i 


Rozica (Jugosławja). 


40 m. w meczu Polska-Jugosławia. 


164 powodu porażki polskiego rekordzisty Szenajcha, 
PWanie przybył aż na trzeciem miejscu. Bieg wygrał 
Pw czasie 11,2 s.—pierwszy z lewej strony, dru- 
e] dr. Perpar—3-ci z lewej strony. 4-te miejsce i 
lie zajął Spaluć—drugi z lewej strony. 


Por. Baran w rzucie kulą zajął na meczu Polska — Jugosławja 
l-sze miejsce, osiągając wynik 11.76 mtr, 
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Zawody Konne o mistrzostwo wojsk Strzał z Konia. 
Puhar ofiarowany przez marszałka Piłsudskiego. 


W biegu strzela się do manekina. 


Brawurowe branie przeszkód 


rm 


Najbardziej honorowa nagroda od wodza. 


A 


ao m, 
WS p aS 


Stylowy skok maj Toczka na ,„„Hughbornie*. 


„GŁOS POLSKT’ 


codziennie daje szereg 
Marszałek Piłsudski obserwuje z loży biegi. Obok siedzi ańtualnych ilustracji 
gen Wróblewski, stoi gen. Konarzewski. 
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Zaopatrywanie stolicy w chleb. 
Im więcej przybędzie, tem będzie tańszy. 


Kobieta z tygrysem. 


Cóż ża piękna i zuchwała bajadera! — wykrzykme czytelnik, 
spoirzawszy na naszą ilustrację. Pospieszmy wyprowadzić go 
z błędu. Obrazek jaki przedstawia nasza ilustracja, pomimo 
wszelkich pozorów, jakoby był wizerunkiem jakiejś bajadery Nasze „wilki wiślane* wyładowują dla stolicy zboże kujawskie 
2 pałacu rozkoszy maharadży, niema w sobie zaiste nic 

euzotycznego. Kobietą na naszej ilustracji jest poprostu żo- 

na dyrektora cyrku „Krone” w towarzystwie swojej ulubio- 

nej a oswojonej tygrysicy cyrku imieniem „Wenecja“. Wielkie zawody Konne w Warszawie 


Aobieta bez tygrysa. 


ale tem niemniej, a może bardziej pociągająca. Jest to Gen, Rómmel dekoruje zwycięzcę jazdy wzorowej, pułk. Potena 
miss Lamphier, jedna z najurodziwszych kobiet naszej półkuli. dosiadającego „Indusa“. 
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Habsburgowie na wygnaniu. Winno-piwny plebiscyt. 


Urodzili się w cieniu tronów i dla władzy. Teraz pędzą spokojny 
normalny żywot średnio-zamożnych obywateli. Matka nie przestała ma- 
rzyć dla nich o koronach, i każe np. uczyć dzieci geografji według daw- 
nych przedwojennych map. Dla malców jednak milszą zabawą jest ro- 


W Ameryce odbywają się obecnie wybory 
senatorów pod haslem porzucenia suchości 
i przejścia do systemu mokrego. Do obozu 
mokrych przeszedl ostatnio gubernator stanu 
nowojorskiego, Smith, i podpisał bill, na któ 
rego podstawie obywatele zadecydują plebi- 
Scytem o wyłączeniu wina i piwa z pod pro- 
hibicji 


Gwiazda oreretki krakowskiej. 


OQśmioro dzieci b. cesarza Austrji i Króla Węgier Karola. 


wer, a marzenia o koronie jeszcze nie przewróciły im w głowie. Lubią 
się też — jak wszystkie dzieci — fotografować. 

Otto (najstarszy), Adelajda, Robert, Feliks, Karol, Ludwik, Rudolf, 
Karolina i Elźbieta, oto imiona całej ósemki. 


Czterej synowie b. cesarza Austrji, Otto, Karol Ludwik, Robert NW A EAE L ENRI WE | 
i Feliks na przejażdżce. w rólowej cycku*, w „Baronye Kimlu* i in, 


największy i najpoczytniejszy | a | 


| CZYTAJCIE! aziennix w Łodzi, codzień daje 


j J7 Kilkanaście _ilustraciįi aktualnych, 
GLOS POLSKI” -t222 internecie. narsogstsza 
a| DAJ POZO OZNA ACE EE M. 


treść, najszybsze wiadomości. WK 


